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W czo ra j  o godzinie 5 w yda rzy ł  się smutny 
i okropny wypadek w ulicy S. Jana.  Kawał  
ściany s t arego i r a l r u ,  p rzebudowanego  na dom 
wielki  , m ie sz ka l ny , i już na dokończeniu będą ­
cy ,  zawa li ł  się i całą z achwia ł  budowę.  Bie­
dny s t o l a r z ,  k tóry robił  na drugiem pięt rze,  
z ag rze ban y  i pewnie  na miazgę  przygui econy 
został  lem zwal iskiem.  Do cudów Opatrzności  
pol iczyć m o ż na ,  że  na kwadrans  p i e r w e j ,  j e ­
den z obywatel i  t u t e j s zych ,  chcąc sobie z a mó ­
wić  apa r t ament  p ie rwszego  pięt ra  w tym do- 
m n , oglądał w e w n ę t r z n e  u r ządzen ie  pokojów 
razem z właścicielem g m ac hu ,  —  i gdyby nad 
powyższy  p.rzeciąg czasu byli się lam za t r zy ­
mal i ,  n iezawodnie  byliby padli ofiarą tej s t r a ­
sznej  katastrofy Dziś za t amowana  j e s t  wszel ­
ka komunikacya ze z w a l i s ka m i , i p r z eds i ęw z ię ­
to środki dalszym naslępnościom.

Jut ro w te at rze A k a d e m i a  muzyczka,  — w k tó ­
rej  pan Szmnlański  śpi ewak busso przybyły i  
Wiednia ,  —  Panna Bogd zn i , panna Studzińska,  
panna HofTinaim, PP.  Szczepkowsk i ,  Stysiński wy­
konywać  będą najpiękniejsze wyjątki  z nowych 
oper .  — Między oddziałami m uz y k a l u em i , dana 
będzie komedyo-opera :  B a t e r y a  o  j e d n y m  ż o ł ­
n i e r z u .

W iadom ości zagran iczn e.

—  fVarszawa  1 Lipca.  —

W cz o ra j  uczniowie  wszystkich g imnazyów 
i szkól  powiatowych W a r s z  zebrani  w kości e­
le PP.  W izy t e k  o godzinie l i t e j , po wysłucha­
niu mszy św.  udali się do g łównej  sali w pa ­
łacu Kazimierowski in na ak t  u roczys ty  za k o ń ­
czenia  birgu nauk rocznych.  0  godz.  l i t e j ,  
w obec J J W  W .  X .  F i j a łkowski ego biskupa Ad­

minis tratora Arch.  W a r . ,  Turku ł l a  ministra sek.  
St . ,  Mucl ianowa za r ządza j ącego  okręg iem uau- 
kowym W a rs z . ,  prałata D e k e r l a ,  ofieyała N o ­
wicki ego,  tudzież cz łonków rady w y ih .  publi­
cznego i rodziców uczącej  się młodzieży.  J W .  
r ad i a  s tanu Fi l ipow dy rek to r  g imuaz .  gube rn .  
W ar s z ,  o tw orzy ł  a k t ,  wykazu jąc  dobrodzi ej ­
s twa j ak i e  w kończącym się roku szkolnym 
spłynęły na uczącą się młodzież i cały wydzia ł  
eduk acy jn y ,  niemniej  stan s t atys tyczny Guber-  
nii W a r s z .  pod wzgl ędem naukowym , z k tó r e ­
go okazuje  s i ę ,  że  w  tej guberni i  j e s t  43 ,995  
uczniów.  Następni e uczniowie  każdej  s zkoły,  
deklamowal i  w rozmaj tych j ę z y k a c h , a potem 
J W .  za rz .  K ura to ryą ,  uczniom odznacza j ącym 
się wzo rowetn  pos łuszeńs twem,  pilnością i przy-  
k ładnem zachowaniem s i ę ,  doręcza ł  nagrody i 
l isty pochwalne .  Dal e j ,  dyr ek tor  gunn.  real .  
b.  pułkownik F ra n k o w sk i ,  w dobitnych w y ra ­
zach p r zemówi ł  do swoich uczn iów ,  kończą­
cych drugoletni  kurs  klassy VII .  ma jących o- 
dehrać patenta z ukończonego g i m na z ju m ,  za ­
chęcając ich . aby niepóprzestawal i  na powz ię ­
tych dotąd wiadomościach,  nadal w nich post ę­
powa l i ,  nie uwodząc  się nigdy zarozumiałośc ią  
tyle każdemu człowiekow i s z k o d l iw ą , i aby za* 
chowal i  n iewygas ł ą  wdzi ęczność  mi łościwemu 
naszemu Monar sze  za t roskl iwość o ich w y ­
chowanie .  Dyrek tor  2go giir.nazyum K a rw o w ­
s k i ,  przemówi ! do uczniów kończących  nauki ,  
przeds tawiaj ąc  i m ,  że  droga zawsze  w s z k o ­
łach im w s k a z y w a n a ,  j edyn i e  do p r awdziwego  
szczęścia  doprowadzić  ich może.  Pocze in ,  u- 
czniowic  kończący gimnazya  o t r zymal i  z r ąk  
J W .  Mucl ianowa pa l eni a ,  a p rócz  tego ci z  
n ich ,  k tór zy  szczególniej  odznaczal i  się wzo -  
r o w em  sp rawowan iem s i ę ,  pilnością w naukach,  
a najbardziej  w j ę z y k u  rossyjskim medale s r e ­
b rne .  Na ostatek Jauoski  P io t r ,  uczeń klassy
VII.  gi mnazyum l igo,  w imieniu swoich ko le ­
g ó w ,  wyrazi ł  przed J W .  Kurator em nigdy nie­
wygas łą  wdz ięczność  mi łościwemu Mona r sze ,  
tudzi eż  JO.  Xięoiu  Namies tn ikowi  Król. i W ł a ­
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dzy szczególniej  nad edukacyą  k ra jową  c n i w a j  
j ą c e j , za  tylol iczne dob rodz i e j s twa ,  j akiemi  
p r z ez  cały pobyt  w szkołach obdarzani  bywali .  
JNakoniec uczniowie  pod dyrekcyą p. Slefanie-  
go . nauczyciela  śpi ewu przy  g imnazyum Iem,  
odśpiewali  hymn  » Boża Cesa r za  chroń.  « Po-  
c ze m wszy scy  obecni udali się do kościoła PP.  
W i z y t e k ,  go i i c  J W .  X .  biskup Administ rator  
Arcbidy.  za in tonowa ł  Te Dewot Landam us.

Zas łużony  w  l i ter aturze  nasze j  Adryan  K rz y ­
żanowski  , pracuje  obecnie  nad jJziejaOii Z a ­
konu M altańskiego w P oLze. Sądząc  z po­
czą tkowych rozdzi a łów zamieszczonych,  w  no­
w o  wvsz iem Album W a r s z a w s k i m  , będzie to 
nader  waż ne  dz i e ło ,  r zuca j ące  wiele świa t ła  
na naszą  d z i c j ow oś ć ,  ohz ier ające  dążuość  i 
cel  s t ow ar zy sze ń  wojennych  w średnich w ie ­
kach ze s t anowi ska  k ry tycznego  . pos t ępowego.  
Obrobienie  dz i e ł a ,  r o zw ó j  f a k t ó w ,  wniknięc i e 
w  p r z y c z y n y ,  odslonienie b ł ę d ó w ,  w y k ry w a  
r ę k ę  biegłego his toryka.  A w każdym ijiemal 
us t ępie  tkwi  myśl  pocz c iwa ,  r odo wa . . .  Z  u p ra ­
gnieni em oczeku jemy  poja wicnia się całego dzie­
ła.  Z robimy  tu tylko małą u w a g ę ,  iż pożąda­
ną byłony r z e c z ą ,  a żeby  ko l e j e ,  j ak i e  p r z e ­
chodził  zakon Mal tański  w  P o l s c e , ęnisanemi 
iiyły j a k  można na jobsze rn i e j .— Dzięki  au .oro-  
wi  b a w n e j P o lski, iż się nie z raża  w ie lko­
ścią p r acy ,  i nie przes ta je  odsłaniać naszej  pię­
knej  przeszłości  coraz nowemi  bad an ' , „ń ;  dz i ę­
ki , iż pogląda na ducha średniowiecznych  z a ­
konów okiem w y t r aw neg o  myśl iciela,  me  zaś 
okiem f anatyka! . .  P Krzyżanowsk i  w e z w a ł  
w szy s t k i c h ,  k tó r zy  posiadają j a k o w e  materya-  
ł y  do dz i e jów zakonu  Mal tańskiego w Po l s ce ,  
aby  mu t akowych udziel ić zechcieli ;  — zapewne  
głos j e go  nie będzie  d a r e m n y m ,  za pew ue  ka ­
żdy przyjaciel  nauki  pospieszy z żądaną po­
mocą.

—  W ied eń  17 Czerwca. —
Arcyxi ężua  Marya L u d w i k a ,  x i ę ż na  Pa rmy ,

przyby ł a  onegdaj  po południu do c. k.  letniego 
pałacu w S c b o n b r u n ,  gdzie także k ró l  saski 
wdzo ra j  po południu p rzyj echa ł .

—  P aryż  22  Czerwca. —
W y  praco waue  p rzez  p. Vui t ry sp r awozda ­

nie Kommissyi dotyczące budżetu dochodów,  ro z ­
dane  wc zo ra j  zostało c złonkom izby deputowa­
nych.  Dochody na rok 1846 zap ro j ek towane  
s ą  w  summie 1 , 3 0 2 ,6 2 2 , 1 3 4  fr.  Kommissya  
w z y w a  r ząd  i i zbę  o p rzywrócen i e  t rwał e j  ró­
w nowag i  między wydatkami  dochodami,  gdyż 
spodz i ewana p r z ew yź k a  dochodów w r .  1846  
w  summie 5 ,78 5 .3 31  fr. nie wys ta r czy na po­
krycie nowych k r ed y t ó w ,  które  rz ąd  spowodo­
w an y  będzie  od izb zażądać .

Dzienniki  dep a r t amen towe  donoszą ciągle 
z e  wszystkich  części  F rancy i  o gwa ł townych  
burzach  i wy lewach  chmur .

P. Kaz.  Pć r i e r ,  poseł  f rancuzki  p r z y  dwo­
r z e  hanowersk im,  przybył  wczora j  do Paryża.

Wsz ys tk i e  dzienniki  zaDełnione są s z cz eg ó ­
łami p ro ce s u ,  który 'wielkie czyni wrażen i e ;  
2 2  letni syn znakomitej  i bogatej  rodziny ( Con-

slitu tićn n e l wymieni a go j ako  xł ęc i a  Borgbes) ,  
dopuści ł  się zfa ł szowaińa  dokumen tu  na tysiąc 
f r a n k ó w ,  i za  to s t awiony j e s t  p rzed sąd;  s t a­
r a j ą  się wys tawić  to j a ko  sku tek  pomięszania  
u m y s ł u ; tymczasem rozpoczę ły  się badania s ą ­
dowe , i dwie familie są pogrążone w głębokiein 
zasmuceniu .

Mówią że  r z ąd  nf t  j e s zc ze  nie post anowi ł  
wzgl ędem udzielenia paszpo r tów Don Karloso- 
w i , i że  lako we mają b7Ć ^rdzieLme nie do 
P y r e n e ó w ,  aie do wyższych A lp ,  dokąd ,  j a k  
m ó w ią ,  udać się ma małżonka Don Kar losa ,  
on sam zaś  pojedzie do Florencyi .

Z  bardzo pomyślnym skutkiem robią doświad­
czenia , aby gościńce ipublicY.re w e  F rancy i  o- 
świecić  św at łem elekt ro-magi i etycznam ; drogi 
publ iczne byłyby j aśni e j sze  niż t er az  ulice Pa­
r y ż a , a koszta  me mają być tak wielkie  j ak  
innego rodzaju oświecen ia .

—  L ondyn  21 Czerwca. —  
W c z o r a j s z e  rozp r awy  par l amen towe  były

bez  żadnego interesu.
W e d łu g  oświadczeni a p. Peeł  w ,zbie n iż ­

s z e j ,  zachodzi  t e r az  między rządem angielskim'  
a  hiszpańskim 3pór wzg lędem prelensyi  r ządu 
hisżpań.  opartej  na t rantacie  t j t rechlskim o, p r z y ­
puszczeni e  do por tów angielskich cukru z osad 
hiszpańskich , to j e j t  p r zez  n iewo ln ików p ro ­
d u k o w a n e g o  Dotąd nic j e s zc z e  nie s łuchać,  
jąk iego  r ząd  użyj e  w tym wzg lędz ie  wybiegu.

—  M a d ry t  16  C zetw ca. —
G aceta  donosi dziś u r zędown ie  o ujęciu

Clabrery p r ze z  w ładze  f r ancuzkie  w okolicy JVar- 
boouy.  Do wszys tkich  w ładz  przes łano okól ­
n ik ,  w zy w a j ą c y  j e ,  aby ściśle i s u rowo  p r z e ­
s t r zega ły  objawiaj ącego się usi łowania do wzn i e ­
cenia r okoszu  p r zec iw  r ządowi  kró lowe j ,  a ob ­
j awi one  jaknajsi lniej  p r z y t ł umia ły . '

K & o% m uitości.

MOJF  KONKURY.
(Dopełnienie rękopismu Jana Chryzostoma Paska.) 

przez Ad. Am. Kosińskiego.
(Ciąg; dalszy).

„N a jp ro s t sz y m  w  świecie s p o so b e m :  m a m , jak 
w i e s z ,  ciotkę pod  C ie c h a n o w e m ; stara w d o w a ,  
nie m o gąc  s ie b ie ,  swata  d r u g ic h ;  mnie też szcze­
gólniej w z ię ła  pod s w e j ą  opiekę. W y n a la z ła  j a ­
k ąś  bogatą  p a r t y ę , sąs iad k ę  od ą e r c a , ma trzy  
wsie  dziedziczne , a d o ż y w o c ie  na czterech , jednem  
s ł o w e m ,  pani co się n a z y w a ,  a w d ó w k a ,  w ł a ­
śnie od roku i sześciu n ie d z ie l . "

„ A l e ż  innie po  co chcesz w z ią ść  z so b ą ?  czyż 
to niemasz n ik o g o ,  cob y  cię p o w i ó d ł  do o łta rz a ?  
zresztą  i na to nie zdamf s ię ,  w d o w ę  p r o w a d z ą  
Ż o n a c i . "

„ D la  stu i jednej p r z y c z y n  w in ie n e ś  zeinną p o ­
je c h a ć :  p r im o , zna jąc  cię d o b r z e ,  wiem  że się 
zaczynasz nudzić w  ty cli s t ro n a c h ,  p rz e ja ż d ż k a  po  
świecie r o z e r w ie ;  secundo, sain bies ci n icod m ó - 
w .  żeś c h w a t ,  dzielny r ę b a c z ,  a tam mi takich 
po trzeba  p r z y j a c ió ł ;  c tka p i s z e ,  że  moja p r z y ­
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sz ła  je jm ość  k o n k u re n tó w  ma m n ó s t w o ,  tire z b ę ­
dn ym  trzeba się będzie  s z . b l ą  r o z p r a w i ć ;  tertio , 
a to na jw a ż n ie jsz y  p u n k t ,  crebie samego d o t y c z y . "

„ J a k t o  innie?1'
„ A  t a k ;  — jefteś  k a w a l e r ,  mój ojciec i ja lu b i­

m y  cię niby rodzonego b r a t a ,  nie żarnem o twern 
p r z y sz łe m  postanowieniu m yśl im y ,  a c z a s ,  Hogiem 
a p r a w d ą ,  myślić  o tern. Je s te ś  o 2  lata starszy  
odeinnie , masz więc la t  33 ‘, żo na  i w ł a s n e  g o sp o ­
da rs tw o  nie zaszkodzi w c a l e .  T u  | rócz panny 
S ł o d k o w s k i e j ,  nie ina ni jcdiąej- posażniy  party  i, a 
t a m ,  gdzie r u s z ,  w io sk i  dziedziczne i w  d o ż y w o ­
c i u ,  a n ew ia s ty  p o czc iw e  g ła d k ie  i grzeczne ;  kto 
w ie  od  czego Szczęście? może sobie znajdziesz B o ­
g d ankę ,  m oże  n a w et  k rew n iakam i będziem y; m o­
ja  p r z y sz ła  jejnjość n a p iz y k ła d  ma aż trzy s iostry ,  
jed h a  Zamężna..

. .N ie c h c c s z  przecie  , abyin  ją  r o z w i ó d ł , “  p r z e r ­
w a łe m .

, , A  B oże  broń! czyś to jaki f a r y c e u s z ,  w y c b -  
rzra lub św ieżo  usz lachcony Ormianin ? z r e s z tą  nie 
będzie  tego potrzeby . P r z e r w a łe ś  mi zaniin d o ­
k o ń c z y łe m  d y k c y i : moja p r z y sz ła  je jm ość  ma trzy  
s iostry ,  jedna zam ężna , lecz d w ie  w o ln e  ;  stars 
w d o w a ,  m łod sza  p a n n a ;  pann a ma d w ie  w iosk i  
i suinkę na p r o c e n c ie ;  u w d o w y  ch leb  g o to w y ,  
pa n i  c a ł ą  gę b ą  i z męża i z siebie m ajątk i  i p a -  
r a n t e l l e ,  2 0 ,00 0  ty n fó w  przy  na jurniej rocznej : n -  
t r a ty ,  a w  d o b r y c h  la lach i w ię c e j . “

„ A l e ż  to m a g n a t k a , jaśnie w ie lm o ż n a ! ' '
„ I  cóż to szkodzi?  a lbożeś  nie szlachcic  d o b r y ,  

h e r b o w y !  zresztą  jeźli  nie kupisz , po ta rgo w ać  m o­
żna. A le ż  czasu nie t raćm y ,  gd y  chcesz jechać ,  
spieszmy s ię ;  p ó jd ź  do d o m u ,  z a b ie iz  co p o trz e ­
bniejsze manatki  i dziś na noc w  d r o g ę . "

P o ta r łe m  w ą s a .  Par. M ic h a ł  do b rze  ra d z i ł .  TJ- 
daliśiny się do d w o ru  pana ojca , o p o w ie d z ia łe m  
co zasz ło .  Jegom ość  nie b y ł  w c a le  p rz e c iw  j e z -  
dzie. „ P o d s to l ic  ma r a c y ę  , m ó w i ł  —  czas A szc i  o 
p r z y sz ło ś c i  p o m y ś l ić ,  szlachcic  bez g o sp o d a rstw a  
i  ż o n y ,  io k arah ella  bez p o c h w y ,  p r ę d k o  z u ż y w a  
się i rdzew ie je  ; panna S la d k o w s k a  nie idzie cl do 
serci , w a rto  innej p o s z u k a ć ;  od czego t r a f  i szczę-  
ście?,,noże j ą  w ł a ś n ie  w  C iech ano w sk ie j  z n a jd z iesz ."

panią  ina ik ą  j e d n a k , troch ę  b y ł o  k ło p o tu :  
po czciw a  b i a ło g ło w a  p o s ły s z a w s z y ,  :e się znow u 
ch ce  w  świat p u ś c ić ,  u d e r z y ła  w  p ł a c z ,  w  s k a r ­
g i  i m ó w i ła :

„ I  czemuż to A san u  gdzieś tam na końcu zie­
lni w y s z u k iw a ć  ż o n y ?  a lboż i tu nie znajdziesz jej 
s o b i t r  nie chccs: j e d n e j , jest d r u g a ; że  bogatego 
po sagu  nie m a j ą ,  m a ła  r z e c z :  d o b re  serce a p o ­
czciwość  stanie za s k a rb y ;  pamiętaj o tern!"

»,A leż nie psuj mu jejm ość a n im u s z u , "  p r z e r ­
w a ł  n iec ierp liw ie  pan ojciec , „ c z y ż  to on k o n ie ­
cznie ożenić  się musi? pojedzie t y l k o ,  zobaczy ,  
o b e jrzy  i w r ó c i . "

„ T a k ,  jeźl i  p o w r ó c i ,  c z y ż  to iegomość nie zna 
C iech ano w sk ie j  sz lach ty?  biesy w c ie lo n e ,  w  p r z y ­
s ło w ie  pos»li ,  łacniój u ni. h o k ord  niźli o s ł o w o . "

„ T o  też i naszemu J a s io w i  nie brak  na o d w a ­
d z e ,  i on potrafi  w  k a rab e l lę  żab rzęk n ąć  i jak 
inny a n a w e t  lep ie j  jak kto inny cudze ucho o d ­
r ą b i e ,  i po czerepie zagłaśn ie .  Pan Bóg w sza kż e  
s a l w o w a ł  go z szwedem  i z innym nieprzy jac ie­
lem i tu go nie odstąp i.  Nie p ła cz  w ięc  jejm ość, 
dobró j  b ą d ź  m y ś l i ,  po zw ól p o je c h a ć !  ażaliż  to 
nie bęuzie m iło  Asan i  w idzieć  go postanow ionym , 
mieć d o b r ą  s y n o w ą ,  p ias to w a ć  w ła s n e  w n u cz ę ta ? "

W y r a z  w n u c z ę t a , u k o i !  p o c z c iw ą  rodzicielkę; 
p o c a ł o w a ł a  mnie w  c z o ł o :  „ k i e d y  tak ma k o ­

niecznie b y ć ,  r z e k ł a ,  niechaj się dzie je  święta B o ­
ż a  wola !  jed ź  Ja s iu !  a szczęśliwie w r a c a j .  C o  zaś 
do ż o n y ,  zaklinam c ię ,  przód m z na m ajątek  i u -  
r o d ę ,  spo g ląd a j  na do b re  gniazdo i s t a t e k ,  w  nich 
ty lko  szczęśc ie ,  z niemi B ó g  b ł o g o s ł a w i . "

TJścisnąłem kolana je jm o ś c i ,  u c a ło w a łe m  ręce 
i nogi i dz iarsko  do od jazdu  w z ią łe m  się. Z a  p a ­
rę  godzin już  b y łe m  g o lo w y ,  a na w i e c z ó r ,  ja k  
c h c ia ł  .pan M ic h a ł ,  łryliśmy w  drodze .

W yjechal iśm y z a ś , jak na d o b r ą  szlachtę p r z y ­
sta ło  , schludnie  choć skrom nie , ja też szczególniej.  
W z ią łe m  z sob ą  trzy  konie luźne , w sz y stk o  p o d -  
j e ź d k ó w ,  d w ó ch  p a c h o łk ó w  i w a są g  pod r z e c z y ;  
b y ł a  ićłi spora m ia r a ,  za wszem  się k o ch a ł  w " u -  
b io rz c ,  na pamięci bowiem  tk w i ł a  śp. R e g u n e n ta -  
rza Ł a s z c z a  d y k te r y jk a :  *)

Dziel. .  , konik  , nie p s z e a u a  ,
Nie J y l u ł ,  lecz dz iarska  mina,'
Su ty  ubiór  i c z u p r y n a ,
Oto co zdobi szlachcica!

A  więc w z ią łe m  z s o b ą  d w ie  pa ry  k o ntu szó w  
i ty leż  ż u p a n ó w ;  jeden kontusz w o je w ó d z k i  g r a ­
n a to w y  z r z e r w a n ą  je d w a b n ą  p o d s z e w k ą ,  i z s r e -  
hrnciiii  gu z ik am i,  p ła c i łe m  je w  W a r sz a w ie  sztu­
ka p o t y n f i e ;  drogi g ro d e tu ro w y  letni jiazuzi , t rz e ­
ci i Czwarty  na codzień , ale także  jed w ab n e .  O 
pasach  nie p r z e p o m n ia łe m ; b y ł o  ich t r z y :  ieden 
szczególniej p ię k n y  p r a w d z i w y  p e r s k i ,  na c z a r -  
nem tle z łote  pa sk i  a s reb rn e  kwiatu 1’ , z drugiój 
s trony t ło  am a ra ntow e  a niebieski  rzucik w c a le  w  
śliczny deseń ś w ią te c z n ą  dam escen kę u tk w i łe m  
o b w i n ą w s z y  dobrze  w  siano w a są g u  ; b y ł a  zas 
ona w ca le  do. p a ra d y :  p o c h w a  aksamitna k arm a­
z y n o w a  , , s reb rem  obi t a , ,  na rękojeśc i  tu rk u s ó w  że­
b yś  nie p r z e l i c z y ł , h erb  u w ie rz c h u  m a lo w a n y  
pięknie  ; k o sz to w a ła  mnie też ta sztukę nie m a ło ,  
c a iy  trzos ta la r ó w  p ę k ł .  Z w y c z a j n ą  k arabellę  p r z y -  
pa sa łe in  do b o k u ,  pro sta  ona b y ł a  bez ozdób, ale 
h a r t  za to! nie w c h o d ź  w  drogę . I  p a c h o l ik ó w  
hbrałetn  św ią te c z n ie ,  k a ż d y  w z ią ł  z s o b ą  co m ia ł  
na jlepszego  , nie lu b i łem  bow iem  ,  a b y ,  k ie d y  pan 
na magnata o dzieżą  z a k r a w a ł ,  s łu ż b ą  s tro i ł  n iby  
ha jd a m a kó w  W k it le  a burk i .

[D . c. n.)

') Regiinentarz Łaszcz sławny był  za Jana Kazimie­
rza z rycerskich swoich czynów a więcej jeszcze z mi­
łosnych intryg : rozrzutnego życia , między innerai, no­
sił czainarę, którą w miejscu waty podbił bannieyami i 
wyrokami za nieopłaeoae długi.

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 4 do dnia' 5 Lipra.

K ro n en th a l  K a ro l  ob.,  T e jcb tn ann  A n ton i  
D ą m b sk a  Eipflia ob.,  S la ń sk i  S t a n i s ła w ,  z Po lsk i ;  - -  
N o w ick i  W ojc ie ch ,  P re z  M a r y a  ob.,  iRudnicki T i -  
moteusz,  A b g a ro w ic z ,  S e w e r y n ,  S tadn ick a  h r . ,  
S y k lo w s k i ,  E sch er ich  S e w e r y n  baron , Witi.kjnd 
Em ilia ,  fiarere  T e r e s s a ,  K o ss ik o w sk .  b y ł y  ra d ca ,  
d w o ru ,  Cess, ross .,  D resse l  1’ etronella ,  G r z e g o r z e w ­
ski A le x a n d e r  ob .,  z Gal icy) ,  —  S c h n e jd e r  A l f r e d ,  
K u m m e r ,  z P ru ss .

t'VyjeehaU z Krakowa.
K ó n ig  J a n ,  K ł o d z ;  now sk i  A n d rz e j  ob .,  do 

Polski ;  —  S ien n ick i  A ntoni ,  S ta ro w ie jsk i  F r a n c i ­
szek , D ursa , Konstanty,  do G a l icy i ;  — Z a le sk a  A n ­
na ob.,  Tai-anowicz ' L u d w i k a ,  Moeller W ilhelm , 
Tomitius H en ryk ,  G r u n e r t A n n a ,  B la ło sk u rsk .  W ł a ­
d y s ł a w ,  do Pruss.
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N r  o. 1824.
TRYBUNAŁ 

W olnego  N iepodległego i  ściśle N eu lra ln eg t 
M iasta  K rakow a i  Jego  O kręgu.

Z powodu wniesionej  p r z ez  Tomasza  Gr u ­
dzińskiego prośby o pr zyznani e  inu spadku po 
niegdy Maryannie  Konstancyi  dwojga  imion Mar- 
k iewiczowe j  z nieruchomości  pod L. 7 5  w gmi­
nie VII . ,  tudzież ruchomości  sk ładającego się,  
T rybuna ł  po wysłuchaniu- wniosku P roku ra to ra  
na zasadzi e ar t yku łu  12 us t awy Hypo tecznej  z 
r  1844,  w z y w a  mogących mieć p rawo  do po­
w yż sze go  spadku . aby w zakres ie  t r zech  mie­
sięcy ao T rybunału z s l ósownemi  dowodami  
zgłosil i  się , w p rzec iwnym bowiem r az i e w zmian ­
k o w an y  spadek podającemu p rzyznanym zostanie.  

Kr aków d. 19  Kwietnia 1845 r.
Sędzia Pre/ .ydujący,

H. K om ar.
( 3 r . )  Sek r .  Lasocki.

A ro  5702.
T RY BUN AŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego (Ikręuif.

W  myśl  ar t .  12  u st awy Hypotecznej  z r o ­
ku  1844  w zy w a  mających p rawo  do spadku,  
po Józefie z  Soł l ys ikiewiczów blagierskiej  po­
zos t a ł ego ,  z połowy domu pod L. 164 w gm.
VIII .  położonego i ruchomości  sk ładającego się,  
aby  w  zak res i e  t r zech mies i ęcy ,  z  s tosowne-  
mi dowodami do T rybunału  zgłosili s i ę ,  po u -  
pływie bowiem tego t c i m i n u ,  wspomniony spa­
d e k ,  na r zecz  zg łaszającego się Franc i szka  Mi­
ko ł a j a ,  dwóch imion Mag ie r sk i ego , p r zy zn a ­
nym zostanie .

Kraków dnia 30 Cze rw ca  1845  r.
Sędzia  P r ezydu j ący ,

H .  K o m a k .

( I r )  Sekr  Lasocki.

N r  o. 3780.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Na  zasadzi e ar t .  12 u st awy Hypotecznej  z 
roku 1844 w zyw a  mających p r a n o  do spadku 
po Joachimie Piwiarskim pozos t a łego,  z połowy 
domu N. 151 w gminie Vł .  M. Krakowa s t o ­
j ą ce g o ,  skł adającego s i ę ,  aby w terminie mie­
sięcy t r zech z p rawami  sweini do T rybunału 
zgłosili się , w p rzec iwnym bowiem razie spa ­
dek ten zg łasza jącym »się Rozalii  Sadowskie j ,  
Franci szkowi  P iw ia r sk i em u , Annie Piwiarskiej ,  
Ludwice  Glnsińskiej  o r az  małoletniemu S t e f a no ­
wi Piwiarskiemu p rzyznany  zostanie.

Kraków d. 2  Lipca 1845 r.
Sędzia P r ezydu j ący ,

J .  P a r e ń s k i .

( I r . )  Sek r .  Lasocki.

N r  o. 3751.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W sku te k '  prośby p r zez  P. Franci szka J a k u ­
bowskiego pełnomocnika P. S t ani s ł awa Konop­
ki wn ie s ionej ,  T ry bun a ł  po wysłuchaniu wn io ­
sku Proku ra tor a  na zasadzi e ar t yku łu  12 u s t a ­
w y  Hypotecznej  z  roku 1844  w z y w a  mających 
p rawo do spadku po niegdy Zofii z  Krasińskich 
Konopkowćj  pozost ałego,  z połowy domów pod 
L.  134 i 139  w gminie IX.  Piasek położonych,  
składającego s i ę ,  aby w zakres ie  t r zech mie­
sięcy z s l ósownemi  dowodami do Trybuna łu  
zgłosili s i ę ; po upływie  bowiem tego terminu,  
w mowie  będący spadek pozostałym dzieciom,  
a mianowicie:  Jul i i ,  Anieli i Wład ys ł aw owi  Ko­
nop ko m,  tudzież Stefanii z Konopków Konop- 
k o w e j ,  p r zyznanym zostanie.

Kraków dnia 1 L ip r a  1845 r .
Sędzia P rezyduj ący ,

J .  1’areński.
( I r . )  Sek r .  L asocki.

N ro . 3781.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasla  Krakowa i  Jego  Okręgu.

"Wskutek zgłoszenia  się Jana Księżarczyka 
i Rwy  P iwowarczykowe ;  , ojca . babki maci e ­
rzys te j  Pawła  Księżarc/ .yka o pr zyznani e  im 
spadku no tymże pozo s t a ł ego , z kwo ty  zł .  2 80  
na kamienicy pod L ,  113 w gminie VI.  s t oją­
cej l lypotecznie  ubezpieczonej  , sk ł adającego się,  
T rybuna ł  po wysłuchaniu wniosku P roku r a to r a ,  
na zasadzie  art.  12 ust. Hzp z roku 1844 w z y ­
wa wszystkich prawa do powyższego  spadku 
mieć mogących ,  ahv w terminie, mięsiecy t rzech 
z takowemi  do Trybuna łu  zgłosili pię po upły­
wie bowiem tego t e r mi nu ,  spadek w mowie  h ę - , 
ilącv obecnie zg łaszającym s i ę ,  p r z yznany  zo ­
stanie.

Kraków dnia 3 Lipca 1845 r .
P r eze s  Trybuna łu ,  

M a .i e r .

( I r . )  Sekr .  Lasocki.

W e  wtorek  d. 8  Lipca b. r.  o godzini"  I I  
rannej  w Sukiennicach,  na drodze  Sądowej  sp r ze ­
dane p r zez  publiczną l ioytaoyą zos t aną:  l ichta­
r ze  s r e b r n e , s t ołk i ,  kanapy,  stoły, s e rw e t y  i 
inne , za gotową za r a z  zapła tę  w monecie s r e ­
brnej  courrut.

Krukcw dnia 1 Lipca 1845 r .
Skórczytiski Kom, Sąd.


